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Do społeczeństwa Żydowskiego!

Biblioteka Jagiellońska

Daliśmy Wam pełne świadectwo naszej doj
rzałości moralnej, rzuciliśmy Wam pod nogi owoc 
naszej pracy i wysiłków, ze szkoły, z tego środo
wiska, które stanowi drugą połowę naszego dnia 
w którem tak wielką część życia spędzamy, wyda
liśmy nasz pierwszy zew młodzieńczej piersi. Teraz 
czekamy na Waszą odpowiedź, czekamy na pewien 
odruch z Waszej strony. Nie wiemy czyście nas 
całkowicie zrozumieli, przemówiliśmy do Was bez 
frazeologji pierwszem naszem słowem był czyn: 
„Niech czyny za siebie mówią“. Właśnie samo wy
danie gazetki w tych warunkach i w tych okolicz

nościach, zdaje się nam być najdźwięczniejszą mo
wą. To powinno do Was najdobitniej przemówić. 
Powinno to być dla Was świadectwem, że żydow
ską młodzież szkolną nurtują problemy na które 
domaga się odpowiedzi, że ma ona pewną treść 
w swem łonie, którą pragnie Wam uzewnętrznić. 
Niech Społeczeństwo Żydowskie wie, że stoją za 
niem kadry młodzieży świadomej swego posłan
nictwa, niech toruje drogę tej generacji, niech bu
duje dla niej pomost po którym wejdzie na arenę 
zmagań życiowych.

REDAKCJA.

ACH AD - HA AM.

O WYCHOWANIU NARODOWEM.
Właściwe wychowanie naród owe nie wymaga 

wcale ciągłego rozprawiania o narodowości, ani 
przesadnego wychwalania swego narodu i jego wy
jątkowych zalet. Najlepsi pedagodzy europejscy już 
oddawna doszli do przekonania, że takie wychowa
nie ma więcej stron ujemnych, niż dodatnich, gdyż 
może jedynie przybrać spaczoną formę szowinizmu.

Więc jakiem ma być prawdziwe wychowanie 
narodowe?

Będzie to wychowanie, które umożliwi dziecku 
nieświadome i naturalne przejęcie się duchem na
rodu, przez rozwijanie w. niem pierwiastków ogól
noludzkich w szacie narodowej. W krajach, które 
posiadają zdrowe życie narodowe, wychowanie ta
kie jest naturalnym wynikiem ich normalnych sto
sunków narodowych, bez specjalnego starania się 
o to. Atmosfera duchowa, otaczająca dzieci takich 
narodów, jest tak przepojona nacjonalizmem, że 
każde dziecko prawie od urodzenia kształtuje się i 
doskonali mimowoli w duchu ściśle narodowym. 
Ponieważ wszystkie gałęzie życia są narodowe, już 
z konieczności przeto szkoła jest narodowa...

Z tego wszystkiego jasno wynika, że nasze 
żądania, aby rozszerzyć w naszych szkołach naukę 
języka hebrajskiego i jego literatury, odpowiadają 
zupełnie poglądom pedagogiki naukowej. Nie chce
my, żeby ciągle powtarzano dzieciom żydowskim, 
osławione, wzniosłe frazesy, o „pierwszeństwie“ 
ich kultury narodowej i o zaletach „żydostwa*.  
Niektórzy spodziewają się, że przez te frazesy zdo
ła się obudzić „miłość do narodu“ w sercach dzie
ci. Frazesy te, wydają nam się jednak z jednej 
strony niepożądane w szkole, gdyż mogą wzbu
dzić zbytnią dumę narodową i przemienić się w 
„szowinizm“, a z drugiej strony, nie mogą bez po
ważnej znajomości żydostwa przywiązać dzieci do 
ich narodu, węzłem prawdziwym i naturalnym.

Warunki naszego życia powodują, że dziecko 
żydowskie wyrasta w atmosferze obcej duchowi 
jego narodu. Ze wszystkich stron otacza je zupeł
nie inne życie, które niedość, że nie rozwija właś
ciwości narodowych u dziecka, lecz przeciwnie, 
przeszkadza temu na każdym kroku. Tak się też 
dzieje w szkole. Językiem wykładowym jest język 
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panujący w danym kraju, a nauki same są przy
stosowane do potrzeb i charakteru danego kraju, 
zmniejszając wartości narodowe, tkwiące w dziecku 
żydowskiem. Jaką więc drogę winniśmy obrać, by 
rozwinąć w sercach naszych dzieci właściwości 
narodowe? W naszych rękach została tylko jedna 
gałąź nauki, która może nam to umożliwić, stosow
nie do dążeń naszego .ducha narodowego. Tą po
winniśmy się posługiwać, aby cel tem osiągnąć. 
Rozumie się, że tą gałęzią nauki jest nasz język 
narodowy i jego literatura. Powinniśmy się starać 
wszelkiemi siłami by nasze dzieci, podobnie jak w 
pokoleniach poprzednich były bliskie naszemu ję
zykowi narodowemu, i żeby na tyle go znały, by 
móc czytać.Biblję oraz dalszą literaturę rozwojową.

Czytanie takie w szkołach winno mieć na ce
lu wszczepianie pojęć ogólno-łudzkich w serca 
dzieci. Z tego narodowego pierwiastka, powinny 
czerpać dzieci żydowskie swe pierwsze wiadomości 
o prawdzie ducha człowieczego i o bogactwach kul
tury ludzkiej. Jedynie tą drogą powstanie ów zwią
zek organiczny pomiędzy jednostką, a jej narodem; 
związek który da nam w przyszłości ludzi bardziej 
wykształconych, w których się złączy „człowiek“ 
z „Żydem“. Wówczas przestanie istnieć przeciwsta
wieństwo wewnętrzne, między temi dwoma pierwia
stkami — owe smutne zjawisko, które znajdujemy 
u większości wychowanków dzisiejszych szkół.

Tłumaczył z hebrajskiego
„Qztis\

n
NA WIECZORKU

HUMORESKA

Ma się odbyć wieczorek. Ot uczenice jakiejś 
tam klasy, wpadły na błogosławiony pomysł i u- 
rządzają wieczorek. Każdy z nas łapie zaproszenie, 
adresowane do całej klasy, aby właśnie wykazać 
że ono się do niego tylko odnosi

Po wielu szturchańcach i śmiechach, udało mi 
się wreszcie zdobyć to zaproszenie. Przebiegam 
gorączkowo jego wiersze, przy akompaniamencie 
kilku szturchańców i ciągłych admonicyj: „Prędzej“ 
„Już“ „Dawaj“ i t. d.

„Czytam...: „kl...“ ma zaszczyt zaprosić kl... na 
wieczorek.“ Aha, na wieczorek, mile mnie to ude
rzyło, pod wpływem, górnych ambicyj“ wywołanych 
przez to zaproszenie, zacząłem kręcić urojone wą
siki.... wytarłem nos.... i przybrałem postawę ty
powego Don-Juana,... spojrzałem zezem na 
rozpaczliwie szturchających mnie kolegów i od
dałem triumfalnie zaproszenie pierwszemu z brzegu. 
W domu dzień dłuży mi się niezmiernie; studiuję 
przed lustrem moją fizjognomję i dochodzę niemal do 
przekonania, że jestem wcieleniem urody męskiej... 
próbuję robić miny Gajdarowa i Veidta... uśmie
cham się w myśli do podbitych serc niewieścich... 
jednem słowem czuję się w raju. Wreszcie po wielu 
torturach toaletowych i kosmetycznych, jestem go
tów, i ja lew salonów kieleckich idę na wieczorek....

Elastycznym, tanecznym krokiem, udaję się 
do szkoły p. W... Wchodzę w przedpokój. Mam

N. Lewar tomski. kl. Il-ga.

SEJV
Powoli zapadał zmrok. Słońce poczęło znikać, 

a całe niebo pokryło się purpurą. Jeszcze chwilę 
noc walczyła z dniem, wkrótce' ściemniło się zu
pełnie. Była godzina siódma. Nikogo nie było w 
mieszkaniu; byłem ja tylko sam. Cóż miałem ro
bić? Lekcję umiałem bardzo dobrze. Zastanawia
łem się co robić. Po chwili postanowiłem iść spać. 
Zgasiłem więc światło i ułożyłem się w łóżku. Po
woli... powoli... sen mnie zaczął ogarniać, a po pa
ru chwilach już zasypiałem. Nagle ocknąłem się i 
usiadłem na łóżku. „Pocóż ja teraz będę spał?!“ 
rzekłem do siebie; „lepiej pójdę zobaczyć naszą 
szkołę jak wygląda przy świetle pełni księżyco
wej“. Prędko też ubrałem się i poszedłem. Idę... 
idę... księżyc świeci w pełni. Nareszcie doszedłem 
do szkoły.

O Boże! zamiast zwyczajnego białego budyn
ku ujrzałem cudowny gmach z wieżą astronomicz
ną i z basztą.

W szkole znajdowała się ogromna sala gimna
styczna, zaś koło niej wspaniałe boisko sportowe. 
Na rogu boiska stała szafka, a gdy ją otworzyłem 
ujrzałem piłki, pantofle, tennisy i wiele innych przy- 
borów gimnastycznych. Stałem zdumiony; skąd się 

trochę tremy... ale nic, jedziemy dalej... Zdejmuję 
palto i czapkę... gładzę moje dziesięć włosów, któ
re ze względu na doniosły moment, zerwały się 
manifestacyjnie i w całej swej bezwstydnej okaza
łości, stanęły dęba... robię „oko" do domniemanej 
panny... i otwieram drzwi. Wchodzę: w rogu stoją 
dwaj grajkowie i fałszują coś okropnie, zaś po bo
kach snują się majestatyczne sylwetki młodzieży 
obojga płci w „muszkach“ i w „lakierkach“. Strasznie 
głupie uczucie. Nikt na mnie uwagi nie zwraca... na 
mnie — lwa salonów kieleckich; zaczynam chrząkać 
i przestępować z nogi na nogę nareszcie wyjąka
łem: „Dobry wieczór*  i podszedłem do pierwszej 
z brzegu damy:

Dobry wieczór!
Dobry wieczór!
Jestem X...
Jestem V...
Bardzo mi przyjemnie
Mnie tyż
I „stop machinę*  ani rusz dalej. Moja inter- 

lokutorka przerwała rozmowę i zagapiła się filozo
ficznie w koniuszek swych lakierków... ja sceptycz
nie poprawiam krawat, na ogół wygląda dość cie- 
lęco... nareszcie Bóg natchnął mnie szczęśliwą my
ślą i jadę dalej:

Lubi p. muzykę?
Tak!
Ja tyż!
Lubi p. książki ?
Tak!
Ja tyż!
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to tu wszystko wzięło — pytałem siebie i dalej 
zdumiony patrzałem na szkołę. Z zadumania wyr
wał mnie odgłos kroków, spojrzałem w stronę z 
której odgłos ten dochodził i ujrzałem kilku mych 
kolegów dążących w stronę boiska; ujrzawszy mnie, 
koledzy zaprosili mnie do gry w football. Propo
zycję tę przyjąłem z ochotą i zaczęliśmy grać. 
Grałem z wielką zapalczywością i wreszcie zdoby
łem dobrą pozycję do bicia goala, podniosłem no
gę i... w tem uczułem, że ktoś mną potrząsa, my- 
ślałem, że to mój przeciwnik w ten sposób chce 
zapobiec goalowi, więc szarpnąłem się, lecz ktoś 
w dalszym ciągu mną potrząsał, podskoczyłem... 
chciałem pięścią odpędzić napastnika, lecz w tej 
chwili ujrzałem, że leżę na łóżku, a mamusia mną 
potrząsa mówiąc: „Już czas do szkoły".

Zerwałem się jak szalony, więc tak! tak! krzyk
nąłem — to był sen, ach dlaczego to nie może być 
rzeczywistością!!., nie, nie wierzę, że to był sen, 
muszę się iść przekonać. Ubrałem się szybko i 
pobiegłem czemprędzej do szkoły. Gdy przysze
dłem było jeszcze wcześnie, spojrzałem wokoło. 
Naokoło mnie te same ponure mury gmachu szkol
nego. Zamiast ogromnej sali gimnastycznej, maleń
ka salka w której nawet nie można pobiegać, za
miast ogromnego boiska maleńkie podwórko, na 
którem nie można nawet odetchnąć świeżem po
wietrzem. Po chwili ujrzałem mych kolegów, któ

rzy grali w nocy ze mną w football. Twarze ich 
były zaspane, lecz na nich nie było widać zdziwie
nia, które malowało się na mojej twarzy. Wtedy 
zrozumiałem, że to był sen. Ach! chciałbym aby 
się sen ten sprawdził.

Przyp. Redakcji.
Zamieszczamy niniejszy artykulik kol. Le- 

wartowskiego kl. Ii-ej jako charakterystyczny 
wyraz marzeń i snów naszych młodszych 
kolegów.

Jak wynika z treści jawią się naszym młod
szym kol. bardzo poważne sny, byłoby bar
dzo pożądanem, by odpowiednim czynnikom 
w naszem społeczeństwie śniły się czasem 
takie rzeczy, może mniej fantastyczne, bardziej 
na realnych podstawach oparte. Kto wie, może- 
by wtedy stan naszej szkoły nie pozostawiał 
tyle do życzenia.

O NOWĄ SZKOŁĘ
Z ciemnych zarysów i planów, wyłania się po

woli nowa szkoła, radosna szkoła życia. Szkoła, 
której celem będzie przygotowanie ludzi do wyma
gań życia, do borykania się z niem w walce o byt. 
Nowa szkoła będzie instytucją, ufundamentowaną 
na nowych ideałach społecznych, a więc wystąpi 
ona przeciw dzisiejszej „starej“ skole, której pod
stawą było i jest „wykształcenie“. Dzisiejszemu 
człowiekowi, który nadał całemu życiu postać i 
rytm pracy, nie potrzebne są dokładne, przesadne 
nawet wiadomości, dajmy na to z łaciny; przeko-

I znowu milczenie. Sytuacja staje się bardzo 
tragiczna... z każdą chwilą gorzej. Próbuję jako 
ostateczny atut zrobić „oko“ ale moja interloku- 
torka tego wcale nie widzi. Nareszcie i ona odczu
ła cały urok tej milczącej sytuacji i z nadmiaru za
chwycenia proponuje tańce. Tańczyć, jeszcze nigdy 
nie próbowałem, lecz w danej chwili taniec jakiby 
nie był stanowił jedyne wyjście z sytuacji. Jak cie
lę do rzeźni dają się prowadzić w pary. Muzyka 
zaczyna rozpaczliwie fałszować jakiegoś „Shimmie- 
go“. Przy pierwszych poruszeniach pchają nas, przy 
następnych my ich... i tak w kółko. Aż Bóg chciał 
bym w pewnym momencie nastąpił jakiejś damie 
na odcisk i zgniótł jej szlachetne lakierki, obrzu
ciła mnie spojrzeniem, które chciało krzyczeć: „Po- 
coś tu przyszedł“ „Idź na zbity łeb“. Ale nic... w 
odpowiedzi na to, zrobiłem do niej „perskie oko“, 
a w duszy pokazałem jej język... i jazda dalej, na 
wieczorku „grunt sięgnie przejmować“. Odprowa
dzam moją damę na miejsce. Po drodze opadają 
mnie czarne myśli, wszak miała się zacząć powtór
na egzekucja zabawiania. Chrząkam więc kilka ra
zy i zaczynam:

„Zmęczyła się pani ■?*
Tak!
Ja tyż!
— Milczenie. Ktoś proponuje jakąś zabawę, 

oddycham pełną piersią i odnoszę wrażenie, jak
bym wstał z krzesła dentystycznego.

Bawimy się podobno w starego kawalera, ja 
sam nie mam tego przekonania, siedzę gdzieś w 
kącie i czekam aż się to wszystko skończy. Jeczcze 

kilka tańców i popychań, jeszcze jedna zabaw'a... 
i koniec.

Ach nareszcie. Jest dopiero godzina dwunasta. 
Odprowadzamy nasze damy. Ale ponieważ tu trzy
mamy się w kupie sytuacja przedstawia się mniej 
tragicznie. Mówimy chórem... śmiejemy się głup
kowato... i jakoś to idzie. Już skończyliśmy od
prowadzanie. Ale mimo wszystko jest dopiero go
dzina 1'30. Już do domu... to za wczas... stanowczo 
za wczas. Lwy salonów wracają z balu nad ranem. 
Wobec tego czekamy. Kręcimy się po ulicach, jak 
korowód dusz pokutujących, źli, zmęczeni, półsenni... 
Wreszcie orzekamy, że już można iść do domu. Jest 
godzina 3-cia, Wracam do domu. Tu w domu jest 
już bezsprzecznie najgłupiej na duszy. Rozbieram 
się, w minutę leże już w łóżku. Śnią mi się salo
ny, zespoły jazz-bandowe, confetti, serpentiny, ba
lony... i wiele jeszcze innych głupstw. Zrywam się 
o godz. 12-ej w południe. Wszyscy otaczają me 
łóżko i z niemą dumą patrzą na mnie — lwa salo
nów kieleckich. Ktoś chce coś mówić... „Cicho 
bądź... wrócił wczoraj z balu o 3-ej w nocy... jest 
zmęczony“... Wreszcie otwieram oczy i uśmiecham 
się sentymentalnie do otaczających mnie... z wyra
zem wyższości spoglądam na młodszego brata, któ
ry zastygł w niemym zachwycie nad butem, który 
wczoraj tańczył na balu. Słyszę słodki głos ma
teczki: „Jakżeś się bawił wczoraj na balu?*  —

-—....Cudownie,... świetnie....
' Pierrot. 
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nany jestem, że większa część naszych uczni będzie 
się nią posługiwać w salonach, gdy trzeba będzie 
wrzucić do rozmowy jakieś słówko łacińskie, dla 
przekonania towarzystwa o swych wiadomościach, 
a może znajdą się tacy, którzy zupełnie ją zapom
ną. Widzimy wiec, że dzisiejsza nauka, wogóle całe 
dzisiejsze „wykształcenie", polega jedynie na wy
polerowaniu człowieka, na ozdobieniu go w fałszy
we błyskotki. Jesteśmy zupełnie podobni do dzi
kich Indjan, o których Spencer mówi, że: „pracują 
przez cały tydzień, aby potem móc za nabyte pie
niądze kupić farbę i utatuować się“.

Dzisiejszą szkołę cechuje powierzchowność, a 
a przedewszystkiem egocentryzm i jednostronność 
pracy pamięciowej. Te czynniki o których mowy 
nie ma nie tylko w naszem wychowaniu, ale w ca
lem nawet naszem życiu, które przecież winno po
legać jedynie na prawdzie i na wspólnej pracy.

Szczególnie nam, młodzieży żydowskiej po
trzebne jest odrodzenie pracy i to wspólnej pracy.

Jeżeli to odrodzenie nie znajdzie miejsca u 
nas, wTtedy naród nasz musi upaść, gdyż nie będzie 
miał swej podstawy, która mu jest koniecznie po
trzebna do dalszej egzystencji. Kto czytał „Wroga 
ludu“ Ibsena, ten wie o lecznicy, o której doktór 
Stockman mówi, że jest ona „jednem źródłem ja
du", w najwyższym stopniu niebezpiecznego.

Wszystkie niechlujstwa i cuchnące przypływy 
zanieczyszczające wodę, a spływające z garbarni 
położonych nad lecznicą, dostają się przez rury 
wodociągowe do środka. Przyrównałbym tą lecz
nicę do dzisiejszej szkoły (nie w tak silnym stop
niu). Stare pojęcia, nieodpowiaaające nowym wy
maganiom, zbudowanym i ugruntowanym na szer
szych podstawach, muszą ustąpić chociażby były 
ogólnie uznane i przyjęte.

Jutrzenka nowej szkoły świta, nie zabłysła ona 
jeszcze w całej pełni blasku i światła, ciężkie mgły 
nie dają jej zaświecić nad światem. Stara szkoła 
utrzymująca się jedynie na uświęconej tradycji mu
si ustąpić miejsca nowej szkole, wyłaniającej się z 
istotnych potrzeb życiowych.

Dawid.

POPIERAJCIE NASZE PISMO!

KOMUNIKATY DNIA
Jak nas poinformowano organizuje p. prof. 

Hermaristadt w gimnazjum p. Wolman-Zimnowo- 
dziny wielkie przedstawienie na koniec roku szkol
nego. Grana ma być oryginalna sztuka „Baśń o 
królowej róży" w której bierze udział ponad 70 
osób. Jak widać więc, zakrawa to na większą im
prezę, sama zresztą osoba reżysera jest najlepszą 
rękojmią, że sztuka osiągnie odpowiedni sukces.

Redakcja naszego pisma życzy inicjatorom 
pomyślnej i owocnej pracy.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa od
będzie się z końcem maja wycieczka do Krakowa, 
organizowana przez naszą szkołę. Wycieczka taka 
byłaby bardzo pożądana i uzyskała już powszechny 
aplaus w sferach uczniowskich. Radzimy kolegom 
sposobić się zawczasu.

Dnia 19 b. m. odbył się drugi z kolei koncert 
tutejszszego towarzystwa muzyczno-literackiego 
„Hazomir*.

Jak wddać jedyna ta placówka artystyczna w 
mieście pracuje intensywnie, czego najlepszym do
wodem są wyniki.

Redakcja naszego pisma wit-j z entuzjazmem 
ten koncert, jako owoc twórczej pracy na niwie 
kulturalno-artystycznej.

Z przyczyn technicznych nie mogliśmy w tym 
numerze zamieścić recenzji naszego krytyka teatral
nego. Umieścimy ją w następnym numerze.

Odpowiedzi Redakcji.
Kol. Baranowski: Dziękujemy za przesłane arty

kuły przy sposobności skorzystamy.
Kol. J. Ostrowicz: Wiersz za słaby. Radzimy 

kol. zabrać się obecnie do wierszy bardziej lekkich, 
np. o naturze, o wiośnie. Może kol. zamiast wier
szy spróbuje napisać coś prozą. Zalecamy popra
cować.

Kol. J. Czaplicki: Wiersz za słaby, myśl dobra. 
Z artykułu skorzystamy w następnych numerach.

Kol. H. Rozenbaum: Artykuł dobry, zamieści
my w następnym numerze.

POLECAM MATERIAŁY PIŚMIENNE

W. STEJMAN Sienkiewicza 20.

H ul*  ■■■ti
SZ. KAJZERA

UL. SIENKIEWICZA 16.
P&leca na składteie 

WSZELKIE SZ&GL-
KA&CELA^YJ&E i i. p» 

£>0 ceraach przystępnych.

NOWOCZEŚNIE URZĄDZONY

ZAĘltAD FOTOGRAFICZNY .
A. LANDERA 1 

przy ulicy Sienkiewicza (Hotel Polski) 
Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w za

kres fotografji. W szczególności poleca 
zdjęcia do matrykuł uczniowskich po 

cenach konkurencyjnych. Zdjęcia 
wykonuje sie również przy 

świetle elektrycznem.
Firma gwarantuje za staranne i punk

tualne wykonanie zamówień.
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